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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Członkowie zarządu firmy Ferrara Resorts siedzieli nieruchomo wokół stołu. Na wszystkich twarzach malował się szok. Wabsolutnej ciszy, tętniącej od niewypowiedzianych słów, okrzyków zdumienia ijęków protestu, Santo Ferrara uśmiechnął się szeroko.


  –Liczę na to, że mój projekt zainteresował państwa, iże zarząd uzna go za warty realizacji. Dziękuję za uwagę – zakończył iniespiesznie zajął swoje miejsce za stołem, rozbawiony wrażeniem, jakie wywarł. Niektórzy spośród szacownych członków zarządu od dobrych paru minut siedzieli zotwartymi ustami, zupełnie nieświadomi tego, jak komiczny przedstawiają widok.


  Mijały sekundy, acisza trwała.


  –Proszę cię, powiedz, że żartujesz – odezwał się wreszcie Cristiano, starszy zbraci Ferrara. Choć wyraźnie silił się na spokój, brwi miał zmarszczone, aspojrzenie jego ciemnych oczu było pełne napięcia. – Twój projekt jest niewykonalny. Mam nadzieję, że to rozumiesz. Bo jeśli się przy nim uprzesz, możesz narazić na duże nieprzyjemności nie tylko siebie, ale inas wszystkich.


  Cały Cristiano, pomyślał Santo, maskując przypływ braterskiego uczucia chłodnym uśmiechem. Szczery, serdeczny ekstrawertyk. Wszystko po nim widać – troskę obliskich, niepewność, czy młodszy brat sprawdzi się na stanowisku szefa wielkiej firmy, które przekazał mu, gdy ograniczył swoją działalność zawodową, żeby mieć więcej czasu dla żony idwóch uroczych, lecz absorbujących córek.


  Santo mógł zapewnić brata, że doskonale wie, zjakim ryzykiem wiąże się realizacja projektu, który przed chwilą przedstawił. Ale nie zamierzał się tłumaczyć. Cristiano musiał przestać traktować go jak dziecko. Skoro powierzył mu stanowisko szefa, nie powinien podważać jego autorytetu, pouczając go przy wszystkich, jakby miał do czynienia zniedoświadczonym stażystą, którego trzeba pilnować, żeby nie narobił poważnych błędów.


  Niestety, Cristiano nie potrafił wyzbyć się tego denerwującego nawyku. Ciągle udzielał mu porad inapomnień. Odkąd Santo przejął stery firmy, praktycznie każda zjego decyzji była komentowana przez brata. Oczywiście, Cristiano robił to wdobrej wierze. Chciał się podzielić swoim doświadczeniem, oszczędzić młodszemu bratu stresu iniepewności, których sam zaznał, kiedy po nagłej śmierci ojca musiał porzucić beztroskie, młodzieńcze życie, żeby stanąć na czele rodzinnej firmy. Był tak nawykły do dbania obliskich, że wswoim postępowaniu nie widział nic złego. Przez myśl mu nie przeszło, że jego chęć pomocy mogła być odebrana jako upokarzające prowadzenie za rączkę.


  Santo uznał wreszcie, że nie pozostaje mu nic innego, jak zastosować terapię szokową. Jego plan sprowadzał się do tego, żeby na zebraniu zarządu zgłosić projekt, którego realizacja będzie graniczyła zniemożliwością, ale który będzie wjakiś szczególny sposób istotny dla budowania wizerunku firmy. Gdy Cristiano, jak to miał wzwyczaju, zacznie forsować swój punkt widzenia, Santo uprzejmie, ale zdecydowanie postawi na swoim. Akiedy zwycięstwo wpojedynku słownym, przeprowadzonym wobec całego zarządu, będzie należało do niego, pozostanie mu tylko odnieść sukces, wcielając wżycie wymyślony przez siebie, śmiały projekt.


  –Wydaje ci się – powiedział dobitnie – że to rzecz niewykonalna. Ale to nie znaczy, że tak jest wistocie. Weź pod uwagę, że możesz się mylić, zwłaszcza że ostatnio zmieniły ci się życiowe priorytety. Chyba każdy przyzna, że mając trzy kobiety wdomu, mężczyzna może częściowo stracić bystrość myślenia.


  Słowa zabrzmiały jednoznacznie – jak rzucona rękawica. Członkowie zarządu zerkali ukradkiem jeden na drugiego, ale wszyscy mieli dość rozsądku, żeby zachować milczenie.


  –Chyba zapominasz, bracie, że wciąż zasiadam wzarządzie tej firmy – warknął Cristiano, wbijając wSanta ponure spojrzenie.


  –Oniczym nie zapominam, bracie – odparł Santo lodowato. – To raczej ty nie pamiętasz, że nie jesteś już głównym rozgrywającym. Sam podjąłeś decyzję, że się wycofujesz, żeby zająć się zmienianiem pieluch. Może więc na tym poprzestań, akierowanie firmą zostaw innym.


  Cisza ponad stołem zgęstniała, powietrze zdawało się drżeć od napięcia. Wszyscy zebrani siedzieli wabsolutnym bezruchu, kuląc lekko ramiona. Nikt nie miał pewności, czy wnastępnej chwili bracia Ferrara nie rzucą się na siebie zpięściami, żeby, jak na rodowitych Sycylijczyków przystało, rozwiązać konflikt za pomocą mocnych ijednoznacznych argumentów.


  Cristiano przyglądał się Santowi spod zmarszczonych brwi. Nagle potrząsnął głową izaśmiał się głośno, szczerze.


  –Aniech cię, brachu. Odkąd przejąłeś prowadzenie firmy, pracujesz jak tytan iodnosisz sukces za sukcesem. Jesteś diabelnie bystry iśmiały. Ważysz się na rzeczy, na które ja na pewno bym się nie odważył. Sięgasz po nietypowe rozwiązania, których, przyznam szczerze, nie umiałbym znaleźć. Krótko mówiąc: jesteś urodzonym liderem iprzekazanie ci fotela prezesa było prawdopodobnie najlepszą decyzją biznesową, jaką podjąłem. Ale nawet ty nie zdołasz dokonać tego, na co usiłujesz teraz się porwać.


  Santo żachnął się, ale Cristiano nie dał sobie przerwać.


  –Nie przeczę, że projekt, który przedstawiłeś, jest niezwykle atrakcyjny. Zwłaszcza że nasz hotel na zachodnim wybrzeżu wyspy to miejsce szczególne. Kolebka fortuny Ferrarów, pierwszy hotel, założony jeszcze przez naszego dziadka. Gdyby udało się zrobić zniego klejnot wnaszej koronie, wydobyć potencjał tego miejsca, pokazać, jak nowoczesność wyrasta ztradycji iże harmonijne połączenie szacunku do przeszłości iotwarcia na przyszłość jest naszą siłą, naszym atutem byłby to spektakularny sukces, który przyczyniłby się do popularności firmy iugruntował jej pozycję wdzisiejszych, niepewnych czasach. Ale, jak sam doskonale wiesz, żeby rozszerzyć iuatrakcyjnić ofertę, przyciągnąć większe grono klientów, czy to zainteresowanych sportami wodnymi, czy wypoczynkiem wtradycyjnym, sycylijskim otoczeniu, potrzebujemy większego terenu. Wtej chwili posiadamy tam zaledwie maleńki skrawek ziemi, praktycznie bez dostępu do morza. Żeby zrealizować swój projekt, musiałbyś kupić grunty leżące po sąsiedzku. Atak się składa, że są one własnością rodziny Baracchi.


  Siedzący wrogu stołu szef działu prawnego westchnął głucho, przetarł twarz dłońmi izacisnął palce na kilku kosmykach włosów, które jeszcze posiadał. Waśń dzieląca rody Ferrarów iBaracchich trwała od tak dawna, że nikt nie pamiętał, co było jej przyczyną. Każdy wiedział jednak, że waśń ta wciąż owocuje niechlubnymi epizodami bijatyk pomiędzy zwolennikami jednej idrugiej strony, którzy nadużyli wina wlokalnych trattoriach, oraz ciągnącymi się wnieskończoność sprawami sądowymi. Nestor rodu Baracchich od lat blisko pięćdziesięciu uważał za punkt honoru procesowanie się zFerrarami okażdy drobiazg. Wszelka nadzieja, że waśń wreszcie umrze śmiercią naturalną, rozwiała się parę lat temu, kiedy tragiczny wypadek na nowo podsycił ogień nienawiści.


  –Stary Baracchi nigdy wżyciu nie sprzeda ci ziemi – pokręcił głową Cristiano. – Prędzej podziurawi cię kulami ze swojej wiekowej flinty, oile tylko da radę nacisnąć spust. Podobno ostatnio coraz bardziej dokucza mu artretyzm. Daj mu spokój, Santo. Ten stary pieniacz jest nie tylko uparty, ale może też być naprawdę niebezpieczny.


  –Ten stary pieniacz, jak go nazywasz, jest też biznesmenem. Idoskonale zdaje sobie sprawę, że znalazł się wfinansowych tarapatach, aoferta, którą mu złożymy, zapewni całej jego rodzinie spokój idostatek na długie lata. Byłoby zjego strony zupełnie nierozsądne


  –Liczysz na jego rozsądek? – Cristiano uniósł ręce wgeście bezradnego zdumienia. – Przecież wiesz, że ten człowiek nie kieruje się rozsądkiem, tylko gniewem irozżaleniem.


  –Owszem, wiem. – Santo skwitował wybuch brata skrzywieniem warg. – Iwiem też, że ta cała waśń trwa już stanowczo zbyt długo. Cała Sycylia bawi się naszym kosztem od dobrych stu lat! Po prostu liczę na to, że Giuseppe Baracchi jest, podobnie jak my, zmęczony tą całą szopką. Jeśli przyjmie moją ofertę, zachowa twarz, będzie mógł zakopać topór wojenny iwreszcie odejść na zasłużoną emeryturę.


  –Wcuda wierzysz? Stary Baracchi raczej umrze, ba, raczej pozwoli, żeby wszyscy jego bliscy pomarli zgłodu, niż pójdzie znami na jakikolwiek układ. Myślisz, że nie zwracałem się do niego zpodobnymi propozycjami? Wszystkie odrzucił. Abyło to, zanim jego wnuk


  Santo poczuł nagłe dźgnięcie bólu, jakby wbito mu sztylet pod żebro, dosięgając serca. Stracił oddech, kiedy zalała go czarna, dławiąca fala żalu irozpaczy, jak zawsze na wspomnienie tamtej fatalnej nocy.


  –Dobrze wiesz, że nie mam nic wspólnego ztym, co spotkało młodego Baracchiego – powiedział głucho. – Dobrze wiesz, jaka jest prawda.


  –Oczywiście, że wiem. – Cristiano złagodniał. – Ale czy myślisz, że stary Baracchi przejmuje się tym, jaka jest prawda? Nie. Dla niego ważne jest, że ma na kogo zwalić winę za śmierć wnuka. Aty najlepiej nadajesz się na kozła ofiarnego, wziąwszy pod uwagę okoliczności.


  Okoliczności? Na szczęście nikt nie miał pojęcia, co Santo Ferrara robił wtedy, gdy zginął młody Baracchi! Nikt, poza jedną, jedyną osobą, która wiedziała wszystko, bo była wtedy razem znim. Ale, choć znią od tamtego czasu ani razu nie rozmawiał, był pewien, że podjęła tę samą decyzję co on – żeby ten sekret zachować dla siebie.


  –Jako prawnik – łysiejący mężczyzna odchrząknął, nerwowo poprawiając się na krześle – odradzałbym, wtej sytuacji


  Santo miał dość.


  –Zpunktu widzenia strategii izyskowności mój projekt jest bez zarzutu – wycedził. – Ajednak odradza mi się go, bo rodzina Baracchi mogłaby się obrazić, choć propozycja, którą zamierzam złożyć jej przedstawicielom, jest najzupełniej uczciwa. Czy myślicie, że jestem tchórzem?


  –Wręcz przeciwnie, bracie. – Cristiano pokręcił głową zwestchnieniem. – Wiemy dobrze, że jesteś odważny ibardzo niechętnie rezygnujesz zraz powziętej decyzji. Ale tym razem trafiła kosa na kamień. Giuseppe Baracchi nienawidzi każdego, kto nosi nazwisko Ferrara, aciebie wszczególności. Wdodatku, jest nieobliczalny. Kto wie, co może zrobić, kiedy poczuje się przyparty do muru. Jestem zdania, że rozsądnym wyjściem byłoby wogóle pozbyć się tego hotelu, właśnie ze względu na jego usytuowanie. Nie przynosi dochodów, ajego utrzymanie sporo nas kosztuje. Nie sprzedaliśmy go dotąd, bo mama nie chciała otym słyszeć. Uważała, że należy pielęgnować tradycję. Ale ostatnio rozmawiałem znią ijest skłonna


  –Na pewno nie sprzedamy tego hotelu – uciął Santo. – Przekonasz się, że nie minie wiele czasu, azacznie przynosić zyski, ito niebagatelne. Bo zamierzam zrobić zniego klejnot wnaszej koronie. Ale do tego potrzebuję ziemi. Poszerzenie dostępu do morza nie wystarczy, chcę mieć wszystko. Całą zatokę.


  Prawnik otworzył usta, apotem zamknął je bez słowa.


  –To jeden zpiękniejszych fragmentów wybrzeża, który na razie leży odłogiem iniszczeje – ciągnął Santo. – Odkupimy go od Baracchich, którzy wyraźnie nie mają środków, żeby wykorzystać jego potencjał, iudowodnimy, że potrafimy zrobić zniego turystyczną perełkę, zachowując nietknięte środowisko naturalne. Nie zamkniemy plaży; chciałbym, żeby była dostępna dla wszystkich. Zaproponujemy różne atrakcje: sporty wodne, nurkowanie, obserwacje morskiej fauny. To będzie nasza wizytówka.


  –Pomysł, jak już tu powiedziano, teoretycznie jest znakomity. – Szef działu prawnego podniósł się zminą straceńca. – Ale poza prawdopodobnie niechętnym nastawieniem pana Giuseppe Baracchiego do wszelkich propozycji, jakie mogłyby paść ze strony firmy Ferrara Resorts, istnieje jeszcze jeden problem. Na terenie należącym do Baracchich, na cyplu zamykającym zatokę od południa, leży Budka Ratownika. Choć wistocie cały nadmorski teren jest mocno zaniedbany, restauracja ta przynosi spore zyski.


  –Racja. – Włagodnym tonie Santa można było usłyszeć lodowate nuty. – Ztym że nie tyle jest to kolejny problem, co kolejna przesłanka świadcząca osłuszności mojego projektu. Na razie Budka Ratownika stanowi dla nas konkurencję, ito niemałą. Ale kiedy będzie należała do nas, stanie się jeszcze jednym, niebagatelnym atutem.


  –Kiedy będzie należała do nas?! – Cristiano zaśmiał się ponuro. – Bracie, czyżbyś nie wiedział, kto prowadzi tę restaurację?! Fiammetta Baracchi, wnuczka starego Giuseppe! Podobno stary chciał ją jak najwcześniej wydać za mąż, żeby mieć kłopot zgłowy, ale ta diablica potrafiła się mu postawić. Skończyła elitarną szkołę gastronomiczną zwyróżnieniem, apotem wymogła na dziadku, żeby przekazał jej Budkę Ratownika. Kiedy ją przejmowała, była to marna, nadmorska smażalnia ztrzema kulawymi stolikami, która oferowała frytki icienkie piwsko. Nowa szefowa potrzebowała zaledwie kilku lat, żeby stworzyć restaurację słynną na całą wyspę. Nie wydała przy tym ani grosza na marketing; ta dziewczyna po prostu ma niezwykły talent. Budka Ratownika jest jej oczkiem wgłowie. Jak, twoim zdaniem, Fia Baracchi przyjmie wiadomość, że zamierzasz kupić ziemię razem zrestauracją?


  Santo nie musiał się zastanawiać nad odpowiedzią.


  Wiedział, co się stanie, jeśli los zetknie ze sobą ich dwoje. Zderzą się charaktery, posypią się iskry. Odżyje przeszłość.


  Nie tylko przeszłość dwóch rodzin, waśń, która wyrosła przed laty zzatrutego ziarna zawiści isprawiła, że żyjące po sąsiedzku sycylijskie rody rzuciły się sobie do gardła, zajadle walcząc okawałek nadmorskiej ziemi, apotem owszystko, oco tylko mogły. Także jego prywatna przeszłość. Azwłaszcza ten jej fragment, który starannie ukrywał. Wrodzinie Ferrarów, gdzie każdy wiódł życie tak przykładne, że zdawało się skopiowane zobrazka welementarzu, on jeden skrywał mroczną tajemnicę.


  Fiammetta Baracchi.


  Santo podniósł się zza stołu inerwowym krokiem podszedł do ogromnego, panoramicznego okna, za którym rozciągało się szafirowe, skąpane wsłońcu Morze Śródziemne. Choć wbił wzrok wszybę, nie dostrzegał ani migoczących wsłońcu fal, ani mew żeglujących spokojnie na szeroko rozpostartych, białych skrzydłach. Przed oczami miał Fię Baracchi, taką, jak ją zapamiętał. Jej delikatne ramiona, które wrzeczywistości były owiele mocniejsze, niż wyglądały. Jej cudowne ciało, jasne, smukłe isprężyste jak uelfki. Jej dziewczęce, jędrne krągłości, świeże jak pąki róż. Długie, zgrabne nogi owąskich kostkach. Szczupłą twarz owyraźnie zarysowanych kościach policzkowych imałym, zabawnym nosku, usianym mnóstwem jasnozłotych piegów. Duże, wrażliwe usta, które wydawały się miękkie, nawet gdy je zaciskała wwyrazie uporu. Włosy, które przypominały roztańczone płomienie, iogromne, szare jak dym oczy, wktórych czaiła się dzikość.


  Nie widział jej od trzech lat.


  –Fia nie pójdzie ci na rękę. Nienawidzi cię. – Cristiano przyglądał się bratu spod zmarszczonych brwi.


  Czy to była nienawiść?


  Nie rozmawiał zFią ouczuciach. Prawda była taka, że wogóle znią nie rozmawiał, nigdy ioniczym. Nawet tamtej letniej nocy, gdy wpółmroku wypełnionym szumem morza iich własnymi, gorączkowymi oddechami, zdzierali zsiebie ubrania, aręce drżały im zniecierpliwości. Choć działo się to przed trzema laty, pamiętał zzadziwiającą, sugestywną dokładnością, co czuł, gdy chłonęli siebie nawzajem, gdy odkrywali wpospiesznym zachwycie namacalną bliskość swoich ciał. Przemawiały ich palce, rozedrgane zpragnienia, irozchylone, złaknione wargi. Sycili się sobą, zagubieni wotchłani zmysłów iwciemnościach nocy. Iprzez cały ten czas nie zamienili ze sobą ani słowa.


  Nie rozmawiali też później, ztej prostej przyczyny, że od tamtej pory się nie widzieli.


  Przez długie trzy lata odsuwał od siebie wspomnienia nieopisanych chwil, które przeżył zFią. Nie szukał kontaktu znią, nie tylko dlatego, że zupełnie nie wiedział, co mógłby wświetle dnia powiedzieć otym, czego doświadczyli wmroku nocy. Zachował pełną dyskrecję, bo znich dwojga to ona ryzykowała więcej. Nosiła wszak nazwisko Baracchi. Gdyby Giuseppe dowiedział się, że jego wnuczka przeżyła szaloną, miłosną przygodę zmłodym Ferrarą, zamieniłby jej życie wpiekło. Nie dziwiło go więc jej milczenie.


  –Ta rodzinna waśń trwa już stanowczo zbyt długo – wyrzucił zsiebie gwałtownie, zdziwiony własną emocjonalną reakcją. – Czas ją zakończyć. Baracchi musi to zrozumieć.


  –Pobożne życzenia, nawet najsłuszniejsze, to za mało. – Jego brat rozłożył bezradnie ręce. – Jak zamierzasz zakończyć tę waśń? Nie dalej jak dwa lata temu wnuk Giuseppe, jedyny męski potomek ispadkobierca nazwiska, zginął, bo nie wyrobił się na zakręcie iuderzył wmur. Aże jechał twoim samochodem, dla starego Giuseppe to tak, jakbyś ty osobiście wysłał go na tamten świat. Myślisz, że kiedy pójdziesz przemówić mu do rozsądku, on poda ci rękę na powitanie, apotem siądziecie sobie na tarasie iprzy szklaneczce grappy otworzycie nowy rozdział owocnej izgodnej współpracy?


  –Oferta, którą zamierzam mu złożyć, jest dla niego niezwykle korzystna. – Santo skrzyżował ramiona na piersi, starając się ukryć zniecierpliwienie.


  –Pytanie tylko, czy zdążysz mu ją przedstawić, zanim wygarnie do ciebie ze swojej flinty – podsunął brat.


  –Przestań – żachnął się Santo. – Baracchi nie będzie do mnie strzelał.


  –Bo prawdopodobnie nie będzie musiał. – Cristiano uśmiechnął się niewesoło. – Jego wnuczka ma zapewne szybszy refleks icelniejsze oko, więc wyręczy dziadka.


  Santo nie odpowiedział.


  Jeżeli Fia Baracchi była równie zapalczywa, co namiętna, nie wykluczał, że istotnie mogłaby targnąć się na jego życie.


  –Gotowe! – Fia ułożyła na talerzu porcję grillowanych czerwonych warzyw iumieściła na nich zsuniętą zrusztu złocistą doradę. Przybrała danie sporą garścią roszponki skropionej pikantnym winegretem iprzyjrzała się swojemu dziełu zuczuciem czystej, radosnej satysfakcji. Soczysta papryka, młoda czerwona cebula isłodkie, dojrzałe wsłońcu pomidorki, upieczone wziołowej marynacie pachniały nieziemsko, adorada, doprawiona morską solą igrubo mielonym kolorowym pieprzem, była przyrządzona dokładnie tak, jak trzeba, żeby wydobyć smak delikatnego, świeżego mięsa.


  Idealnie. Miała ochotę roześmiać się na głos, kiedy odwracała się od kuchennego blatu ztalerzem wdłoniach. Oczy jej błyszczały, apoliczki miała zarumienione od gorąca buchającego zpieca albo od emocji. Fiammetta Baracchi uwielbiała gotować. Kiedy stała przy garnkach, czuła się jak artystka wnatchnieniu.


  –Gina?


  –Ja to zaniosę. – Francesco, jej młody wspólnik, wyrósł przed nią jak spod ziemi. – Gina nie może wtej chwili obsłużyć stolika, bo jest zajęta. Na parking zajechał jakiś facet czarnym lamborghini, więc pobiegła zobaczyć, kto to taki. Nasza Gina wciąż wierzy, że spotka księcia zbajki. – Młody człowiek uśmiechnął się zrozbawieniem, okręcił na pięcie iruszył ku wahadłowym drzwiom prowadzącym do sali, wprzelocie chwytając jeszcze tacę, na której stała butelka schłodzonego białego wina ikarafka zwodą mineralną.


  –Powiedz Ginie, żeby przestała podglądać gości izajęła się pracą! – zawołała za nim Fia.


  –Sama jej to powiedz, ja nie mam odwagi. – Francesco zatrzymał się wpół kroku ito uratowało go przed czołowym zderzeniem zniewysoką blondynką, która pędem wpadła do kuchni.


  –Gina, uważaj trochę! Masz szczęście, że ta dorada nie wylądowała na podłodze, bo wysłalibyśmy cię łodzią na połów. Kończą nam się ryby.


  Blondynka nie zwróciła najmniejszej uwagi na reprymendę. Jej bujne piersi falowały tak gwałtownie, że dekolt prostej, białej koszuli bez rękawów, którą nosiła pod fartuchem, rozchylał się coraz mocniej. Wbłękitnych oczach płonęła ekscytacja.


  –Nie macie pojęcia, kto właśnie do nas przyjechał – wykrztusiła.


  Fia spojrzała na nią zroztargnieniem isięgnęła do lodówki po kotleciki zjagnięciny. Ułożyła mięso na drewnianej stolnicy izaczęła je rozbijać wprawnymi, zdecydowanymi uderzeniami tłuczka.


  –Wiesz, jak bardzo jesteś tu potrzebna – rzuciła, nie przerywając pracy. – Jeżeli porwie cię jakiś książę na białym koniu, nie poradzę sobie.


  –Wiem, ale – Gina splotła palce, potrząsnęła głową, nie mogąc ukryć rozgorączkowania. Zalotnie wystrzępione jasne kosmyki zatańczyły wokół jej rumianych policzków. – Ale


  –Ogarnij się, dziewczyno – zaśmiała się Fia. – Wsezonie niemal codziennie gościmy tu jakąś znaną osobistość. Myślałam, że zdążyłaś się już przyzwyczaić.


  Skropiła mięso sosem sojowym, natarła ostrą francuską musztardą ibłyskawicznymi ruchami ułożyła kotlety na patelni, na cienkiej warstwie rozgrzanej oliwy. Zupełnie nie podzielała podekscytowania Giny. Dla niej goście byli po prostu gośćmi, obojętne, jakie nosili nazwiska. Przychodzili do Budki Ratownika, żeby dobrze zjeść, ajej zadaniem było ich nakarmić. Ipotrafiła zrobić to znakomicie.


  Kiedy mięso się przyrumieniło, przewróciła je na drugą stronę iwlała na patelnię solidną porcję dżinu. Doda jeszcze owoce jałowca, apotem gęstą śmietanę. Poczeka, aż sos ściemnieje, ipoda wszystko zkluseczkami własnej roboty.


  –Ale to nie jest jakaś znana osobistość. – Gina zerknęła przez uchylone drzwi wgłąb sali restauracyjnej. – Orany, ależ on jest przystojny! Wrzeczywistości wygląda jeszcze lepiej niż na fotografiach.


  –Nawet jeżeli ten facet jest piękny jak sam Apollo, to oile nie ma rezerwacji, będzie musiał opuścić lokal. Dziś wieczorem mamy komplet. – Fia ostrożnie dolewała śmietanę do sosu, energicznie mieszając, żeby połączyć składniki.


  –Nie możemy go odprawić zkwitkiem! – Gina wzięła się pod boki. – To jest Santo Ferrara we własnej osobie!


  Santo Ferrara.


  Fia zastygła wbezruchu, jakby te dwa słowa były magiczną formułą, która zamieniła ją wkamień. Nie mogła wydobyć głosu, nie mogła nawet odetchnąć. Palce zaciśnięte kurczowo na rączce patelni pobielały.


  Santo Ferrara.


  Nawet jej myśli zamarły. Wgłowie dźwięczały te dwa słowa, zwielokrotnione jakimś dziwnym echem; miała wrażenie, że nie potrafi do końca pojąć ich sensu.


  Santo Ferrara.


  Od trzech długich lat bała się tej chwili. Od trzech długich lat na tę chwilę czekała. Nie była wstanie zdobyć się na żadną reakcję.


  Sos na patelni zabulgotał, jakby domagając się jej uwagi, ito ją odblokowało. Mechanicznymi, sztywnymi ruchami zamieszała go jeszcze raz, zdjęła zognia, wyjęła dwa talerze iułożyła na nich porcje.


  –Jagnięcina wsosie jałowcowym, kluseczki kładzione, młoda fasolka szparagowa wziołowym winegrecie – odezwała się bezbarwnym tonem, podając talerze Ginie. – Dla pary, która siedzi na tarasie od strony morza. Zarezerwowali stolik miesiąc temu, specjalnie na dzisiejszy wieczór. Świętują rocznicę ślubu, więc upewnij się, że wszystko jest tak, jak sobie wymarzyli. Możesz im wspomnieć, że szefowa kuchni do jagnięciny poleca czerwone wytrawne wino, najlepiej cabernet-sauvignon


  Gina machinalnie wzięła od niej talerze, ale nie ruszyła się zmiejsca.


  Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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    Rozdział drugi
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    Rozdział czwarty
  


  
    Rozdział piąty
  


  
    Rozdział szósty
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